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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej I ł  ■ Drckera i Spółki. — Kedaktor odpowiedzialny: Itr. J. Hymarkiewicx.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 14. Kwietnia. — Najjaśniejszy Pan raczył dotyczasowego 

nauczyciela gimuazyaloego wyższego Dr. Schulza w Chojnicach mianować 
Dyrektorem gimnazyum katolickiego w Bratinsbergu.

B e r l i n ,  d. 2 3 . Kwietnia. — J W.  Arcybiskup gnieźnieński i poznański, 
ks. P r z y ł u s k i  p rzyby ł tu  z Poznania.

B e r l i n ,  d. 2 3 . Kwietnia. — Najwyższy rozkaz gabinetowy dotyczący 
pism w polskim języku wychodzących brzmi jak następuje:

Ponieważ usiłowania rewolucyjne, objawione najnowszemi czasy w czę­
ściach kraju niegdyś polskich, w yw ołały konieczną potrzebę ostrzejszego 
czuwania nad płodami piśmiennictwa polskiego, przeto stanowię niniejszem, 
aż do dalszego rozporządzenia, względem pism w języku polskim wycho­
dzących, źe dawniejsze przepisy rozporządzenia Mojego z d. 4. Październ. 
1 8 4 2 . ,  — jako też przepisy zawarte w drugim odstępie!;. 20 . rozporzą­
dzenia wyszłego pod d. 30 . Czerwca 1 8 4 3 . zostają zawieszone, — a nato­
miast stanow ię, iż odtąd c e n z u r z e  p o d l e g a ć  m a j ą  i takie pisma, które 
o b j ę t o ś c i ą  s w o j ą  2 0  a r k u s z y  d r u k o w a n y c h  p r z e c h o d z ą ;  nie­
mniej , iż pisma peryodyczne wychodzić m ające, bądź w  pojedynczych kar­
tach bądź w  poszytach, co miesiąc lub w dłuższych przeciągach czasu, — 
uważane być m ają, jako w ł a ś c i w e  c z a s o p i s m a ,  a przeto wymagać 
będą poprzednio od ministra spraw w ew nętrznych udzielić się mającego na 
ich wychodzenie pozwolenia, llozprządzenie niniejsze, dotyczy także dal­
szego w ydaw ania-tych pism peryodycznych pomienionego rodzaju , które 
dotąd wychodziły bez koncessyi. Niniejszy Mój rozkaz przez Zbiór praw  
do powszechnej dójść ma wiadomos'ci.

Berlin dnia 20 . Marca 1 8 4 6 . F r y d e r y k  W i l h e l m .
Do ministrów stanu pp. Bodelschwingh i Uhden.

B e r l i n ,  d. 15 . Kwietnia. — M czoraj wieczorem około godziny-11. 
przeniosła się do wieczności podług niedocieczonych w yroków  Bożych Jej 
Królewska W ysokość Księżna Marya A nna, małżonka księcia W ilhelma 
Pruskiego; urodzona księżniczka Heska. Cios ten pogrążył JO. małżonka, 
Jej, tu  obecne JO. dzieci i zięciów , również Najj. króla JMó. N. kró low ą

JMć. i cały dom królewski w nieutulony smutek. Jej Kr. W ysokość, zmarła 
księżna, która wreszcie zupełnie była zd ro w ą , zapadła od czasu lata prze­
szłego roku na ból reumatyczny, który w zimie jeszcze się wzmógł i za­
mienił się w febrę traw iącą, która pomimo usiłowań lekarskich położyła 
koniec życiu J. Kr. W ysokości po przydłuższem cierpieniu, znoszonem z cier­
pliwością i zdaniem się na wolą Najwyższego. J. K r. W ysokość czuła się 
uszczęśliwioną w końcu swej choroby czułą pomocą i ustanną nietroskliwością 
JO . m ałżonka, obecnie głęboko strapionego w dowca; miała jeszcze tę ucie­
chę, iż widziała swe JO. dzieci i zięciów około siebie zgromadzonych, ode­
brała także z najwyższem zadowolnieniem pocieszające wiadomości o dobrem 
powodzeniu dostojnego w Indyach przebywającego syna, JK W . księcia W alde­
mara: tak zbliżyła się śmierć, której księżna, całe swe życie o znikomości 
rzeczy ludzkich przekonana, z rozważną stałością i z w ierną otuchą chrześ- 
cianki oczekiwała; tak zeszła z tego świata Je j Kr. W ysokość z poddaniem 
się pod wyroki Boże spokojnie, otoczona od tych, k tórzy Jej byli drogimi- 

K o ź l e ,  d. 14. Kwietnia. — (Gaz. szl.) Blisko 1 5 0  polskich powstań, 
rów zostało ztąd odprowadzonych dzisiaj do Krakowa.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n  c y a.

P a r y ż ,  d. 17 . K w ietnia.— Żaden głos nie podniósł się w  izbie depu­
tow anych na obronę projektu komissyi względem m arynarki francuzkiej. 
Nikt nie chciał bronić zaprojektowanych oszczędzeń, owszem zwalczali wszy­
scy mówcy tę niewczesną oszczędność komissyi. Nawet Thiers oświadczył, 
iż jem u się nie podoba ani projekt kom issyi, ani rząd u , ponieważ oba są 
niedostateczne i nie widzi w nich żadnej zasadowej myśli o marynarce fran­
cuzkiej. Pierwsze pytanie zachodzi o t o ,  rzekł o n , czyli Francya potrzebuje 
wojennej m arynarki?, że jest potrzebną, nie ulega podług niego żadnej wą­
tpliwości. bo Francya posiada 6 1 2  lieues brzegów, i odpowiednią nad niemi 
osiadłą ludność handlową. W ojenna marynarka ku ich obronie jest przeto 
niezbędną. W  zatargach między pólnocnemi stanami i Anglią n p . , oświad­
czyli m inistrowie, iż F rancya zachowa neutralność. Stanowisko to jest

P i ś m i e n n i c l t r o  p o l i t y c z n e  i r e  F r a n e y i .

(Cii{g dalszy.)
Polityczne czynniki re tao lucy i w zgodzie postępują z literaturą 

o św ia ty , tu  nie ,nasz żadnego przeciw ieństw a, ni żadnego sp o ru ; je­
szcze dzisiaj uznaje prasa stanu średniego wiek o śm n asty : C onstitu- 
tionel goni na ostre  z lordem  Brougham em  o W o lte ra :  N ational a na- 
w et S iecle rozw odzą się o samo w ładztw ie ludu pod ług  zasad R ussa; 
E poque nie wacha się w yw oływ ać pamięci o Grimmie. Śm iejem y się 
z takich r z e c z y ,  zarzucam y im ob łudę , affektacyą, n iesum ienność; w szak 
ze niesłusznie', prasa sianu średniego nie ubliża bynajm niej sw ej godno 
śc i, czyni, co czynić jej w olno. N ie m am y praw a łajania je j; nic nam 
uie pozosta je , jak abyśm y rozpatrzy li się w  podstaw ach w olności fran­
cusk ie j, zdarli ośw iacie w ieku 18. szatę silnego uczu tia  i uniesienia, o- 
bejrzeli ze sum iennością lekarską budow ę jej cz ło n k ó w , a w ted y  zd o ­
łam y osądzić, (*y  skład je j jest arch itek ton iczny , czy chorobliw y.

T eraz , gdy zasada stanu średniego jest u sta lona , gdy z kościoła 
walczągo pow stał tryum fujący > te raz  gdy w ytężenie ustąpiło  usposobie­
niu norm alnem u, teraz dostrzegam y także strony  o d w ro tn e j, s tro n y  
ciemnej o b razu , teraz chcielibyśm y w m ów ić, że to  nie jest ten sam 
obraz. W szakże  jest to ten sam o b ra z , ty lko  oglądany w śród  prozai­
cznego św iatła dziennego, a me p iZy ujudnym  b lasku  pochodui; jest to 
ten  sam o b raz , nie mogący dzisiaj w ytrzym ać badaw czego oka znaw cy 
pow ażnego, pom im o, żc daw niej w szystk ich  entuziastów | zachw ycał 
i poryw ał.

Zamyślamy' w dalszym  ciągu zdanie nadm ienione stw ierdzić i u d o ­
w odnić za pom ocą dzienników  francuskich, zbaczając jedyn ie  p rzy  sp o ­
sobności do  książek i osob pisarzy. D o dziennikarstw a zaś liczym y ta ­

kże przeglądy półiniesięcznc i miesięczne. A byśm y mieli skazów kę, ja ­
kim porządkiem  postępow ać m am y, rozpa trzm y  się w prasie franenskie'j 
i je j stronn ic tw ach , k tó re  natu raln ie odpow iadają życiu  publicznem u. 
Ab Jo v e  principium .

Jow iszem  teraźniejszej F rancy i jest L udw ik  Filip, a jego dziennik je st 
J o u r n a l  d e s  d e b a t s .  Dziennik sporów  jest najrzetelniejszym  i p ra­
wdziwie królew skim  w yrazem  stanu średniego, k tó ry  od  ro k u  1830. 
zw ycięsko p a n u je , ebee utrzym ać status q u o  w e w szystkich kw estyach 
zasadniczych , b ro n i go z pedantycznem  sam olubstw em ; nie chce je ­
dnakże ani k rok  się cofnąć, n. p. na pole reakcy jne dziennika la Presse. 
Ma ciągle w ustach  zdobycze rew o lu c y i, w o lnośc i, ośw iaty ; daje do 
zrozum ienia, że sam jest reprezentantem  te jże rew o lu cy i, o w e j  rew o lu ­
cyi uko ń czo u ej, i uśm ierzonej, nad k tó rą  L udw ika F ilipa jakob j' d o z o r­
cą postaw iono. W ś ró d  kłó tn i z  h ie rarch ią , w śród nadużyć u ltram on- 
tanizinu pop iera  osob isty  in teres k ró la , jego osobiste zdanie i o św ieco ­
ny stan średni uie lęka się w ięcej spraw  r e łig y ju y c h  i kośc ie lnych ; p o ­
zw alam y na to ,  co wam się słusznie należy; ale nie m ieszajcie się do 
spraw  p ań stw a, nie zachodźcie w  sferę po lityczną, b o  inaczej —  uży­
jemy naszej w ładzy. T a k  się rzecz m ia ła  podczas sp o ru  o jezuitów .

P o d o b n ie  w ystąpił dziennik sporów  w  ciągu sp raw y  toczącej się o 
w ychow anie; i tu  ujm ow ał się za o św ia tą , za w iekiem  18., za radą kró­
lewską w ychow aw czą, za filozofią, lub  raczej za tem, co jej m iano nosf; 
w alczy przeciw  w łasnem u m istrzow i, a S t .  M arc G irardin  w  dzienniku 
m inisterjalnym  panu  Salvandy w ojnę w ypow iada.

M ianow icie b ron i dziennik spo rów  interesu dynastycznego familii 
O rleańsk ie j jak gdyby  jakiej św ię tości; w  tej mierze sta je  się jego sty l 
praw dziw em  ro k o k o , m azaikow ą ro b o tą  w najdziw niejszym  rodzaju , 
i przypom ina w iek L udw ika XIV i. XV. D ynastycznego sam ow ładztw a
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godne i ko rzystne  dla F rancyi. A le da się ono ty lko  za pom ocą wojennej 
flo ty  p rzeprow adzić , k tó ra  ty lko  może bronić francuzkiej tlagi przeciw  an­
gielskiej zasadzie, iż flaga nie bron i tow aru. F rancya  nadto posiada Algie- 
r y ą ,  na k tó rą  1 0 0  m ilionów  fr. w ydaje i 1 0 0 ,0 0 0  w ojska u trzym uje. To 
w  ówczas ty lko  zgadzać się może z rozum em , jeżeli flotę u trzym yw ać bę­
dzie F rancya w o je n n ą , połączającą m atkę z kolonią. A nnia lądow a będzie 
stanow iła rdzeń  potęgi Francyi. Lecz w ed ług  rozm aitych położeń trzeba 
raz w iększe w ydatk i łożyć na w ojsko lą d o w e , d rug i raz na flotę w ojenną. 
Jest zw olennikiem  przym ierza z A n g lią , ale nie m ożna tego za pew ne u trzy ­
m y w ać , iż przym ierze to  zawrsze się u trzym a. D rugiem  pytaniem  je s t ,  czyli 
daw niejsze przym ierza m ów ią przeciw  flocie w ojennej. Ale h is to rya  dow odzi, 
iż kiedy’ F rancya pod L udw ikiem  XIV. i Colbertem floty’ w ojennej zapragnęła, 
to  ją  też o trz y m a ła , k iedy je j zaś nie chciała mieć pod  Ludw ikiem  XV. 
i F leu rym , to  je j nie miała, chciała znów  mieć pod L udw ikiem  X V I. i miała. 
N apoleon także chciał stw o rzy ć  flotę całemi s iłam i, ale chciał j ą  stw orzyć 
w  przeciągu kró tk im , na co po trzeba czasu kilku pokoleń. Trzeciem  pyta­
niem  je s t ,  jak silną pow inna być flota francuzka. S iła zaw isła  od siły  prze­
ciw nika , H iszpania i H olandya tak  dobrze jak b y  teraz żadnej floty7 nie mia­
ł y ;  z R o ssy ą  nie uw ik ła  się F ran cy a  w  w ojnę m orską ty lko lą d o w ą ; ze 
Stanam i Z jednoczonem i je s t w ojna dla F rancyi nie n a tu ra ln a , a w ięc pozo­
staje siłę ocenić p od ług  siły  m orskiej angielskiej. A nglia w ostatnich w oj­
nach n igdy nie miała więcej po za sw erai p o rtam i, ja k  8 0  ok rę tów  linio­
w ych  ma m orzu, te raz  je s t w stanie w ystaw ić ich po za portam i 1 0 0  okrę­
tó w  lin iow ych. P rzeciw  takiej potędze nie w y sta rczą  ani 3 6  ok rę tów  linio­
w y ch  kom issy i, ani 4 0  przez m in isterstw o zapro jek tow anych . Nie chce 
Sam oznaczać liczby' ok rę tów , lecz kiedy’ A nglia sw em i 8 0  do 1 0 0  okrętam i 
liniow em i na m nóstw o kolonii do strzeżen ia , tym czasem  F rancya  może swe 
siły  m orskie u trzy m y w ać  sk u p io n e , tak  iz flota francuzka z 6 0  okrętów  
z godnością w dać się może w e w alkę z A nglią. Do takiej liczby dążyć po­
w inniśm y. W  interessie F ran cy i należy koncentrow ać flo tę , nie pow inna 
n igdy  być rozdzieloną. Przedsięw zięcia m in is trów  na w y sp y  M arkezyjskie 
i  M adagaskar przeto  nie pochw ala. W p raw d z ie  n a  to  o d p o w iad a ją , że 
flota z 6 0  lin iow ych ok rę tów  je s t obraehow aną na b itw y  m orskie eskadrami 
całemi a F ran cy a  pow inna staczać ty lko  b itw y  dyw izyam i. Z arzu t ten prze­
cie u trzym ać się nic może. B itw y  w  m ałych  dyw izyach  p row adzą  do bitw 
eskad row ych , a jeżeli F ran cy a  staczać będzie b itw y  w  m ałych oddziałach 
fregatam i, natenczas A nglia bynajm niej silić się nie będzie. Jeżeli S tany  
Z jednoczone w alczy ły  w sw ym  czasie małemi oddziałam i freg a t, to  nie sta-.
no w i dow odu  , że nie m iały  o k r ę t ó w  l in iow ych .  Czwarte  zachodzi pytanie,
czyli F rancya może uzbroić 6 0  o k rę tów  lin iow ych  i 6 0  fregat. Podziela 
on to  przekonan ie , że F ran cy a  je s t te raz  w  stanie uzbroić 5 0  lin iow ych  
ok rę tów  i 5 0  fre g a t, a w  kilku latach 6 0  lin iow ych  ok rę tów  i 6 0  fregat. 
Jeżeli się w  tej m ierze m y li, ' ma odw agę pom yłkę  tę  o tw arcie przyznać. 
Lecz je s t tego przekonan ia , że F rancya może się zdobyć na taką potęgę 
m orską. Zapisano m ajtków  1 2 5 ,0 0 0 ,  a p rzynajm nie j 1 0 0 ,0 0 0  p raw d zi­
w ych  m arynarzy , a b iorąc uw agę na w szystk ie  p rz y p a d k i, m ożna nimi ob­
sadzić 5 0  ok rę tów  lin io w y ch , 5 0  fregat i 1 0 0  s ta tków  parow ych . Jeżeli 
F ran cy a  nie ma ty le  m arynarzy  co A nglia i S tany  Z jednoczone, ale nie je s t 
w  poloźcnin  R o ssy i, k tóra  obsadza ok rę ty  ludźm i nieznającym i m orza i do­
p iero  ich uczyć musi. Co się tyczy  py tan ia  o lin iow ych  okrętach i statkach 
p a ro w y ch , w yznać m u s i, że jeszcze d ługo w artość  p ierw szych  u trzym a się 
na m orzu i można je  łączyć z statkam i parow em i lub opatrzyć  w  szruby  
archim edesowe. O prócz tego trzeba założyć ogrom ne zapasy m orskie. Na­
reszcie pow inna F rancya zwrracać szczególniejszą uw agę na ulepszenia w  raa-

rnoźna we F rancy i  tylko faktycznie bronić. I N apoleon za łoży ł dyna 
styę. I starsi Burbonow ie chcieli swą dynas tyę na now o wprowadzić. 
C óż  się z nimi stało? W  dzienniku sporów pełno królewskich d o s to ­
jeństw, pełno daw nych  i now ych urzędów  dw orskich ,  pełno cerem o­
niału ; wszystko da "się sztucznie udać ,  ty lko  nie u rok. W ś ró d  tych 
śmieszności przypomina mi się zawsze ów Anglik, k tó ry  gdy przeszłego 
roku  na wieczór do księcia Nemours by ł proszony, na zapytanie, czemu 
nań nie przyszedł, odpowiedział, iż doszedłszy do bramy wniósł Z oświc 
tlenia , iż tow arzys tw o  u portiera się zbiera. Nimbus dynasty! średniego 
stanu rozbija się’ o to jedno s łow o: Mesquiu, co p raw ie  tyle znaczy co 
skąpiec albo sknera. Francuzi średniego stanu potrzebują króla, k tó ry b y  
ich reprezen tow ał ,  ale s ta rodaw ne znaczenie królewskości z Karolem \ .  
na zawsze poszło na wygnanie. — Przyszły historyk mógłby o rozwoju 
s tosunków we F rancy i sądzić ze samego stylu dziennika sporów. W  po 
czątku po  szczęśliwej rew oiucyi grzmią t rąby  zwycięskie, d ro b n e  członki 
średniego stanu przyodziewają się długim płaszczem wolności, ten płaszcz 
jest tak cierpliwy; potem obro t przeciw  republikanom i burzycielom, 
o k fzyk  gorzki,  krwi pragnący, w ołający  p o m o c y ;  wre.ście, gdy stan 
średni przybiegł na pomoc i w pień republikancki zaszczepił klin praw’ 
S ep tem brow ych ,  cuk ro w an y  styl dyplom atyczny, wielka łagodność 
i,igraszka bez gniewu z resztą oppozveyi,  którą dziennik sporów umie 
trzymać na wodzy, jeżeli dziennikom w ogóle zawierzymy. N ajzręcz­
niejsze pióra F rancy i piszą do dziennika sporów, a jeżeli się często czy­
tając go nudzimy, możemy być przekonani, że redaktorow ie daleko bar­
dziej tego doznali.

L a  P r e s s e  zupełnie na równi stoi z dziennikiem sporów, i konser­
w uje  osobliwie jeszcze to ,  o co dziennik spo rów  mniej się troszczy np. 
wpływ  duchowny. Że ten kierunek dziennika jest czystą spekulacyą,

rynarce . Podobnie uw ażał pan  Lam artine oszczędność kom issyi za nie­
w czesną. Jeżeli przyjdzie do w o jny , będzie to p rzed innemi w ojna  na mo­
r z u ,  na m orzu  ro zs trzygną  się p ierw sze zatargi n a ro d ó w ; chcąc się F ran - 
eya dostatecznie p rzygotow ać na taki w y p ad ek , pow inna mieć dw ie floty, 
jed n e  na ocean ie , d rugą  na m o rzu śró d z iem n em , do dw óch silnych flot po 
trzeba je s t 6 0  lin iow ych okrętów . Ze s tro n y  m inisteryalnej u trzy m u ją , że 
5 0  o k rę tów  w ystarcza na po trzeby  F ra n c y i, a nadto  1 0  okrę tów  lin iow ych  
na rez e rw ę , gdyż naw et najzdatn iejszy  adm irał nie je s t w  stanie w y p ro ­
w adzić z poży tk iem  w ięcej ja k  2 5  okrę tów  lin iow ych. N elson napisał w ie­
czorem  przed b itw ą  pod T ra fa lg a r : »ju tro  uderzę na siły  połączone fran- 
cuzko hiszpańsk ie , a lubo m ają w ięcej ok rę tów , spodziew am  się ich przy  
pom ocy Bożej pobić , bo rzeczą je s t n iepodobną aby adm irał francuzki tak 
w ielką liczbą ok rę tów  m ógł dostatecznie dowodzić.* Nelson przecie miał 
2 4  lin iow e o k rę ty  i tak się s ta ło , ja k  przepow iedział. A dm irał L eray  bronił 
w czoraj w n iosku  k o m issy i, p o w tó rzy ł je j dow ody  i nie b y ł w  stanie u trz y ­
mać uw agi izby. M ow a drugiego członka kom issyi pana  H e rn o u s , rów nic 
m ałe ty lko  uczyniła w rażenie. Chciał dow odzić , że nie m ożna myśleć o po­
w iększeniu  insk rypcy i m arynarskiej przez w skazane środki przez T hiersa, 
bo jeże li zabierzem y m ajtków  h a n d lo w i, natenczas zniszczem y handel. Na 
to  odrzec m ożem y, że handel tw o rz y  sobie zaw sze now ych  m ajtków , po za­
jęc iu  dośw iadczonych przez rz ą d , jak  to się w ro k u  1 8 4 0 . okazało. W resz ­
cie dodał pan H e rn o u x , że F rancya  nie mogąc eskadrow ych  b itew  staczać, 
nie po trzebu je  też żaglow ych licznych okrętów , k tó reby  ty lko  na p rzypadek  
w ojny  pow ięk szy ły  zastępy  n ieprzyjació ł. F rancy i jedyna  nadzieja w  u trzy ­
m aniu w olności m ó rz , polega na statkach parow ych. T h iers zakończył dys- 
kussyą. P oniew aż g łó w n y  za rzu t pochodzi z niedostatecznej liczby do in ­
sk rypcy i na m ajtków , przeto  m ów ca szczególniej sta ra ł się dow ieść , iż na­
w et liczbę zby t m ałą podał zdatnych m ajtków  na 5 0 .0 0 0 ,  k tó rym  dodaw ­
szy  2 5 ,0 0 0  rekrutów ’, m ożna niemi 5 0  o k rę tów  lin iow ych , 6 0  fregat 
i 1 0 0  s ta tków  parow ych  obsadzić. P o  tej mow’ie ośw iadczył się pan T h iers 
za po p raw k ą  pana Jan v ie r, aby 1 5  m ilionów  fr., sk reślonych  przez kom is- 
sy ą  z oszczędności, u żyć  na zakupienie drzew a okrętow ego .

P a r y ż ,  d. 1 8 . K w ietnia. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby  parów  
p rzeczy ta ł prezes P asqu ie r rozporządzen ie  królew skie z dnia w czorajszego, 
k tó re  oddaje zamach z 1 6 . K w ietn ia  pod niezw łoczne odsądzenie izbie pa­
rów . Na generalnego p ro k u ra to ra  w ybrano  pana Ileb e rt w  skutek  rzeczo­
nego rozporządzen ia  królew skiego. Ju tro  parow ie  u tw o rzą  sąd. W czoraj 
o 3 . godzinie w inszow ały  szczęścia królowi obie izby  w sali tronow ej, a na 
dziedzińcu T u iler ió w  drugi legion gw ard y i narodow ej paryskiej. ' Dzienniki 
zam ieściły kilka szczegółów  o Lecomte. Chciał on się zabić na kolei żela­
znej z Corbeil do P ary ża  w iodącej i z tego p o w o d u  w łożono  na niego spen­
cer p rzym usow y. Lecomte ma la t 4 5  i rodem  je s t z B eaum ont w  d eparta ­
mencie Cote d’Or. B y ł podoficerem w kam panii hiszpańskiej w r. 1 8 2 3 . ,  
w  M adrycie o trzym ał k rzy ż  legii h o no row ej. Później został nadleśniczym  
w’ lesie Fontainebleau.

G ło szą , że kró low a angielska podczas sw ej ex k u rsy i do F rancy i w y lą ­
duje do D ieppe. Z tam tąd  ru szy  ekw ipażam i dw orskiem i w raz z sw ym  or­
szakiem z D ieppe do R o u e n , zkąd koleją żelazną przy jedzie  do A sm ieres, 
a z tam tąd pojazdam i do pałacu w  S t. Cloud. Na cześć kró low ej angielskiej 
m ają się odbyć trz y  u roczysto śc i, jedna w  V ersa lu , d ruga  w T u ileryach , 
trzecia w  zam ku Fontainebleau.

Izba depu tow anych  zezw oliła jednogłośn ie  na k red y t nadzw yczajny  dla 
m arynark i 9 3  m iliony franków . K om issya zgodziła się na popraw kę pa­
rni w T h iers i Janvier.

pokazuje się dostatecznie z charakteru  pana Mirardiua, k tó ry  w ostatniej 
kłótni z Nationalem ośw iadczył,  że dziennikarz może jak każdy inny 
trudnić się lichwiarslwem, i że teo rye  poświęcenia trąc? śmiesznością. 
Nie mamy nic przeciwko tem u, jeżeli ktoś twierdzi,  że nie długo pisarze 
z poświęcenia ży ją ;  ale w kłótni pomiędzy Nationalem a Pressą rzecz 
się toczyła o lo ,  czy publiczności czytającej dziennikarz uioże jeszcze 
udzielać zdania ekonomicznego albo jakiegokolwiek bądź o kolei że la­
znej bezstronnie ,  jeżeli sam jest aktionerein, a tym sposobem nie może 
się lo zgadzać ze sprawą religii, jeżeli p Gurardin ostatki poczciwości 
chce wymieść z Pressy paryskiej.  Prócz tego pada na dziennik po d e j­
rzenie uzasadnione, że pobiera żołd od najabsolutniejszych mocarstw 
E u ro p y  południow ej,  a po części i wschodniej,  aby,im  w potrzebie p o ­
takiwać swemi 25 ,000  krzykaczy czyli exemplarzy- ^ e  hrabia Mole jest 
pota jem nym opiekunem Pressy, uchodzi za rzecz n iezaw odną , j zgadza 
się o tyle  z powyższem twierdzeniem, o ile ten mąż sianu jest p rzeciwni­
kiem przymierza angielskiego, a przyjacielem związku kontynentalnego. 
Dla interesu króla wynika z tego położenia rzeczy ta wielka korzyść ,  iż 
lak pod względem Anglii, jak pod względem kościoła katolickiego ciągle 
dwa zdania istnieć mogą, oba służące uznanemu konserw atyzm ow i; 
a gdy z pow odu  sporu familijnego, k tórego w najlepszym gospodarstwie 
uniknąć nie m ożna, dziennik sporów  jako dziennik m i n i s  t e r y  a l n  y 
broni zdania, które nie jest zdauiem d w o r u ,  (lubo dw ór  nie chciałby 
dla tego pozbyć się ministerstwa) ministerstwo przemawia w dzienniku 
sporów, dw ór  w Pressie. Ponieważ polityka konserwacyjna i d o b ry  styl 
konserwuje, znajdujem y w Pressie dob ry  styl francuski: w a r tyku łach  
wstępnych wielką jasność i popraw ność ,  w polemice zręczność i złośli­
wość węża. Dopóki zresztą Mole nie jest ministrem, ma Presse ty le  
sposobności do  p ro tekcyi po tocznych , i i  nawet niemieckim sławnym ra-



Czytamy w Dzienniku sporów : wczora (16 .) z rana, miał otrzymać 
minister spraw wewnętrznych dwie telegraficzne depesze z Grenoble i Lyonu, 
w  których znajduje sie uwiadomienie, iż wielu urzędników otrzymało bez- 
imienue lis ty , iż dnia 16. Kwietnia strzeli ktoś do króla.

A n g l i a .
L o n d y n ,  17 . Kwietnia. — Dwór przybędzie w poniedziałek z W ind­

sor do stolicy. Większa część ministrów powróciła ze św iąt, gdyż z dniem 
dzisiejszym kończą się święta wielkanocne.

Opróżnione miejsce przez śmierć biskupa Alexandra w  Jerozolimie, zaj­
mie daw ny missyonarz w Abissynii Samuel Gobat. Je st o n  rodem z Szwaj- 
caryi i był zastępcą przełożonego nad kollegimn protestanckićm na Malcie.

Lubo wiadomości ze Stanów  Zjednoczonych nie brzmi? bardzo po wo­
jennem u. jednak nie zw iastują pokoju , lecz więcej maj? podobieństwa do 
wojny. Z początku zbyt wysoko ocenili swe żądania Amerykanie, teraz 
im trudno spuścić z tonu. Z pewnością zawisła wojna lub pokoj od stopnia 
4 9 ,  któren Amerykanie przyjęli za conditio sine qua non.

Mojem zdaniem, zapewne lord Aberdeen doręczyć kaze panu Pakcn- 
ham angielskie ultimatum, które w prawdzie opierać s>? będzie na 49° albo 
47®, ale połączy inne jeszcze zadania, zgodne z honorem i interessero Anglii. 
Mnie się zdaje, źe Amerykanie nie przystaną na te żądania, Anglicy zaś 
nie mogą się ich wyrzec i to je s t właśnie bardzo niebezpiecznie. Jeżeli 
mamy wnioskować o wypadkach według faktów, n‘e łatw ą jest rzeczą w y­
naleźć możliwy wybieg do uchylenia się od wojny. 1’eraz widzi pan Polk 
praktyczne trudności swojego położenia. Jeżeli chce zadość uczynić osta­
tniemu poselstwu swemu i wystawić armią i fioł? jakokolwiek na stopie wo­
jennej, m usi, musi przynajmniej 2 0  milionów dolarów zaciągnąć pożyczki. 
Ten obrot finansowy w ystawiłby kredyt Stanów Zjednoczonych na niebez­
pieczeństwo zagranicą i zmodyfikowałby cały plan prezydenta Polka. Z tego 
powodu u wielu obywateli jest wojna tu nie popularną.

W  Anglii zaś zapewne wojna taka byłaby p o p u la rn ą , gdyż Anglikom 
zawsze się jeszcze zdaje, że z Unią mają stare obrachunki, a na swą llotę 
i armią mogą się zupełnie spuścić Amerykanie nie mają wyobrażenia
0 sile A nglików , zdaje im się, że są młodem państw em , a przeto silitem, 
Anglia zaś starem a przeto zgrzybiałem. Ale to stara baśń. Anglia cztery 
razy jest mocniejszą, aniżeli w ubiegłym wieku. Członki tego ogromnego 
państwa nigdy silniej nie by ły  powiązane jak te ra z , silną wolą i radą ma­
cierzyńskiej administracyi.

N i e m e  y.
B a w a r y o  w K w i e t n i u ,  — Nakoniec przemówiono na sejmie za na­

szą prassą peryodyczną. Przedstawienio deputowango palatynatu podaje 
izbie drugiej znajome życzenia owego okręgu pod względem cenzury , cen­
zury  pow tórnej, zabierania i zakazu debitu pocztowego i w zyw a jej w sta­
wienia się o pomoc. Chociaż krok ten zdaje nam się bardzo naturalny
1 pożądany w  obecnym stanie rzeczy, nie możemy jednak przytłum ić po ­
dwójnego żalu. Najprzód życzylibyśmy sobie, aby podanie uczynione było 
w  jednej z dawniejszych por sejm ow ych, gdvby do jego rozważenia i za­
łatwienia więcej było sposobności; pow tóre,niedostaje nam pozytyw nej pod­
stawy. W  Bawaryi mamy się na czern oprzeć. Jak w iadom o, mieliśmy 
az do r. 1837 - albo 183 8 . zupełną wolność cenzury dla spraw  w ew nętrz­
nych ta k , iż tylko artykuły  gazety dotyczące stosunków zagranicznych pod­
legały cenzurze. Ten stan moznaby pewnie i teraz jeszcze przywrócić, by­
leby go zabezpieczono stanowczym prawem przeciw nadużyciu. Związek 
niemiecki bynajmniejby się temu nie sprzeciw iał, bo nie ma powodu za­
braniania państwu związkowemu swobodnego roztrząśnienia spraw  jego we-

dykalistom  p o ch leb ia , poniew aż może nie zna klątw y, k tó rą  rzucili 
na resztę jej klientów .

H ra b ia  M ole ma sw ój d z ien n ik , pan T h iers ma także sw ój, miuiste- 
rya lny  dziennik sporów  oddaje się każdem u, k to  ministrem zostanie: 
ty lk o  p. G u izo t nie dobiera sob ie długo organu znakom itego. M essager 
by ł i iest ty lko  listow ym  każdego g a b in e tu ;  ( i l o b e  b y ł  p o d o b n y m  do 
rozbójn ika "m orskiego, "co każdem u żeglarzowi na otw arłem  m orzu  zastę­
pu je i dopieka, którego jednakże nikt nie pow aża. W  ielki ta lent panów  
S o lara  i G ransera de Cassagnae m arnow ał się tu taj na podle dow cipki. 
( id y  przeto  sessya p rzeszło roczna m iuisterstw o znow u usta liła , gdy się 
okazało  p o d o b ień stw o , że jeszcze jedno lustrum  pożyje,^ w ted y  po ­
w zięło  zam ysł w party i konserw acy jne j u tw orzenia organu G uizotow ego. 
S prow adzono  panów  S o lar i G ran ie r de Cassagnae do M ontm artre, 
a E poque pow stała z popiołów  G lobu . Zupełnie stósow nie do  polity  
cznego charakteru  p. G uizo ta stanął now y  dziennik olbrzym i na jak roz- 
leglejszej podstaw ie w puszczał na sw oje  teriło riu in  wszelkie u tw o ry  cza­
sow e, n ieobaw iał się na)w ybujnlszych feuilletonów , sam pochw ycił kw e- 
styą p ro le te ry a tu  i rzekł n ie jako  do  zdum iałego św iata: »myślcie sobie, 
co wam się p o d o b a , a g łosu jc ie , jak  po trzeba « B ędziem y w as bawić, 
będziemy' was łech tać, ze ospałe dzienniki oppozycy jnc naw et się o b u ­
dzą, ale G uizo t pozostanie z nami na zawsze, G u izo t pod każdym  w arun­
kiem, G uizoł na w ieki! Hasło mniej jeszcze znaczące jak hasło dziennika 
sporów  z cyniczną śmiałością postauow iono, a poniew aż pom yślny' skutek 
zw yczajnie tow arzyszy  odw adze, p rze to  E p o ce  pow odziło  się dotąd. 
P rzepow iednie P ressy  p °d  względem E pok i nie spełn iły  się jeszcze, 
lubo  bynajm niej nie mamy rękojm i, że los dziennika tego jest ustalony. 
P anow ie S o lar i G ran ier de C assagnae, k tó rym  daw niej żaden dziennik 
nie odpow iadał, piszą znow u praw ie tym  samym sposobem  jak przedtem ,

w nętrznych, byleby tylko zasłoniono praw a m iędzy-narodow e związku, 
jako też praw a każdego członka związku z osobna. Zniesienie praw a pra­
sowego badeńskiego nie może tu  nic stanow ić, ponieważ z innych zupełnie 
premissów wynikło. Nadto Baw arya postanowieniom zw iązku tyle tylko 
przypisy wała zawsze mocy, o ile się nie sprzeciwiały ustawom krajow ym ; 
rząd więc i stany mogą bez namysłu na mocy autentycznego tłumaczenia kon­
stytucyjnego praw a prassowego postanow ić, iżby cenzura pism peryodycz- 
nych jedynie rozciągała się do stosunków zagranicznych. Toby b y ł, zda­
niem naszem, pierwszy p ro jek t, k tóryby  podać należało, jeżeli swobodnie 
spraw y krajowe mają być roztrząsane; wszakże jednocześnie należałoby wydać 
odpowiednie prawo prassowe. Gdyby zaś cenzura na spraw y wewnętrzne, 
miała pozostać, drugi projekt pomocniczy podaćby należało: aby przynaj­
mniej zapobieźono ile możności samowolnemu i jednostronnem u w ykony­
waniu onejże. W  tem celu zalecilibyśmy: aby wydano instrukcyą cenzuralną 
wypracowaną za poradą stanów1, opatrzoną mocą p raw a: aby urząd cenzora 
oddawano mężom wykształconym i posiadającym stały charakter, k tórzyby 
z resztą za przekroczenie instrukcyi na którąkolw iek stronę byli odpowie­
dzialnymi, aby urządzono jak najspieszniejszy rekurs. zapomocą najwyższej 
instancyi rekursow ej, uorganizowanej na w zór prusk. sądu nadcenżuralnego. 

S z w a j c  a r  y a.
B e r n .  — Projekt do ustaw y kommissyi redakcyjnej zawiera następujące 

punkta g łów ne: 1) Z g r o m a d z e n i a .  W szyscy  nieposzlakowani obywatele 
kan to n u , mający z górą lat 2 2 ,  jako też wszyscy w kantonie mieszkający 
nieposzlakowani obywatele szwajcarscy mogą być wyborcami. 2 ) W i e l k a  
r a d a .  Do niej w ybrani być mogą wszyscy obywatele posiadający prawo 
głosow ania, mający z górą lat 2 5 . W ykluczeni są wszyscy urzędnicy pła­
tni. Nowy w ybór co 2  lub 3 lata. Zgromadzenia mają praw o złożenia człon­
ków wielkiej rady, k tórzy  przeciwni są woli ludu. 3) R a d a  r z ą d o w a  
składa się z 9  członków. 4) W  miejsce ty tu łów  Sołtys i Landamraann za­
prowadza się ty tu ł ><Prezydent.« 5 )  Obwody mają być rządzone przez na­
miestników i radców. 6 )  Kanton będzie podzielony na 3 0  obwodów z sę­
dziami pokoju i sądami pokoju , składającemi sie z jednego sędziego pokoju, 
2 assessorów i 2 zastępców, w ybieranych na lat 4. Sędziowie pokoju in- 
stru ją processy cyw ilne, które idą do sądu obwodowego, i rozstrzygają
0 rzeczach bagatelnych i małych przewinieniach. Sądy pokoju sądzą przy­
padki cywilne aż do 1 0 0  albo 1 5 0  lr. i większe przykroczenia. 7) Kanton 
dostaje 6 sądów obwodowych mających po 5 sędziów pokoju i 2 zastępców,
1 4 sądy kryminalne mające po 6 członków i 2  zastępców. 8) Dla całego 
kantonu urządzi się sąd appellacyjny, złożony ze 7 członków, i sąd kassa- 
eyjny z 5  członków. W y b ó r uskutecznia się na lat 8. 9) S praw y mają 
być publicznie i ustnie prowadzone (nie będzie jednakże sądu przysięgłych). 
10 ) Podatki mają być nałożone na zysk i majątek. 11) W łasność będzie 
zabezpieczona. 12 ) Praw o odpowiedzialności będzie istniało,

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z e L w o w a :  "Tygodnika rolniczo-przem ysłowegoo T. W . K o c h a ń ­

s k i e g o  wyszedł Nr. 15 . i zaw iera: 1 ) 0  upraw ie lnu i przysposobieniu 
przędziwa podług sposobów używ anych w  Belgii i Niemczech. Przez w y­
dawcę. (Ciąg dal.) 2) Objaśnienie wiadomości o plonie ziemniaków z Ho- 
henhejmu i uwagi nad niektóremi narzędziami przez redakcyę zaleconemi. 
Przez Franciszka Mysłowskiego. 3) 0  wystawie płodów  przem ysłowości 
w  W ie d n iu , z dołączeniem wiadomości o fabryce sukna hr. Alfreda Potoc­
kiego w Żołyni pod Łańcutem. Przez Józefa Źywickiego. (Ciąg dalszy.) 
4) W iadomości handlowe.

i mają po lem ikę , kiedy im się zachce. U b ió r stanow i człow ieka, a  dzien­
nikarstw o stało się rzem iosłem ; niech się rzem ieśnik w prow adzi do  dom u 
now ego, na now ej ulicy, a będzie m iał o dby t.

W ym ien iona do tychczas część p rassy  francuskiej ma imię k o n se r­
w acyjnej, a iutię to  ma sw oje znaczenie. K onserw atyści dzisiejsi by li 
rew ólucyonistam i p rzed  r. 1830., dosyć się naszczekali, aż posied li tro n ; 
tego tronu  b ron ić  przeciw  w szelkiem u napadow i znaczy by ć  konser­
w acyjnym . K onserw acy jnym i jesteśm y, gdy m am y n iep rzy jac ió ł, co 
Dam chcą w ydrzeć  to ,  cośm y daw niej nabyli. K onserw atyści dzisiejsi 
są dla tego ty lko  konserw acy jnym i, że legitym istów  mają naprzeciw  so ­
bie. W y zu ać  trz e b a , że prassa legitym istyczna m oże każdego człow ieka 
rozum nego uczyn ić  konserw acyjnym , p r z y n a j m n i e j  konserw acyjnym , 
konserw acyjnym  w obecn y ch  stosunkach. Legitymiści polegając jed y n ie  
na sw ej zasadzie po litycznej »o  p raw ie  B oskiem ,« nie m ogą liczyć na 
najm niejszą sym patyą pom iędzy  ludem  francuskim ; idea daw nego k ró le­
stw a u F rancuzów  um arła i pogrzebioną została.

Gegitym iści, k tó rzy  to  bardzo  dobrze po jm u ją , zapraw iają sw e p o ­
traw y  różnerai dem okratycznem i i religijnemi przysm aczkam i.

(D o k o ń c z e n ie  nastąpij

T  o c o  i n n e g o !  P rzed niedaw nym  czasem to c zy ł się między dw om a 
stronam i p roces o s t u d n i a .  Je d e n  z adw okatów  miał tak długą m ow ę, 

go p rezy d en t napom niał, a b y  dla te j d robnostk i darem nie z b y t w iele 
czasu sądow i nie zabierał. N a to  odpow iedział ad w o k a t: «L )arujesz 
panie p rezydencie , idzie tu  o w o d ę ,  a obie sporne s tro n y  hand lu ją w i- 
nem. «  — «Ah, to co  innego!« od rzek ł p rezy d en t, w idząc na co hand la­
rzom  winnym  w oda się p rzyda.



U  Z. S c h l e t t  e r a  w  W r o c ł a w i u  w y sz ły  i 
jest d o  nabycia u J g ,  H i t  t l e  t a  w  P o-
znaniu:
Polsko-Niemiecki i Niemiecko-Polski

SŁOWNIK KIESZONKOWY
przez

iM k a H ze w H liie g o  l  J la s b a e f ia .
D rugie w ydanie. 2  T om y. 1846. C ena 1 tal. lO sgr.

JVowv słow nik  podręczny języ k a  
polskiego i francnzkiego

przez
JPioll'U BaMnUttltltl.

CZĘSC  FR A N C U Z  K O-PO LSKA  i PO LSK O- 
FR A N C U Z K A .

2 T o m y . 1846. C ena 1 tal. 25 sgr.
N iem ieliśm y dotąd s ło w n ik ó w  p o lsk ich , któ- 

reb y  dla taniej cen y  także w  ręku mniej zam oż­
n ych  m og ły  się znajdow ać. A b y  słow nik i n i­
n iejsze tern bardziej zastosow ać do życia  prak­
tyczn ego  i użycia  szk o iu eg o : w y d a w c y  p o c z y ­
tali za rzecz p o trzeb n ą , zam ieścić w  nich w yra  
zy  n ieodb icie  p otrzebne i p ow szech n ie  używ ane, 
7. zakresu nauk p rzy ro d zo n y ch , sąd ow n ictw a , 
m ed y cy n y , tech n o lo g ii, gospodarstw a ro ln icze­
go  i d om ow ego , a w  dodatku w yp isać  nazw iska  
jeograficzne, których brzm ienie polsk ie  odm ien­
iłem  jest od  n iem ieckiego i francnzkiego. Z tej 
p rzy czy n y  nin iejsze słow nik i zaw ierać będą w ie le  
rzeczy , o  k tórych  w d o ty ch cza so w y ch  sło w n i­
kach wzm ianki niem asz.

B r e t t n e r ,  A. ,  w yk ład  rachunków  p raktycz­
n ych  szczegó ln ie  dla k lass n iższych szk ó ł 
gim nazyalnych. Z n iem ieck iego na polsk ie  
p rze ło żo n y  przez M ilew skiego. 1846. 12^-sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O so b y  następnie w y m ien io n e , jako to :

1) m łynarz W o jc ie c h  B rzeziński, k tóry w roku  
1832. z w ięzienia  tu tejszego  In k w izytoryafu  
zb ieg ł, i odtąd n ie  p okazał s ię ;

2 )  czeladnik folusznik  Jan G ottfried  G rade, 
który się przed 10. laty  z m iejsca sw o jeg o
p o b y tu  ol«;cłrów G hełem skich  pow . Szanto-
tu lsk iego d o  P olsk i lub do R ossy i od d alił i 
nie p ow rócił;

3 )  czeladnik stelm ach G rzegorz K ry sz to f H o ff­
m ann, k tóry  w  roku 1776. z R aw icza  w y -  
w ęd row ał i n ie p o w r ó c ił;

4 )  Jan  Samuel T s c h o p e ,  k tóry  się przed 60. 
laty z  Leszna na w ęd ró w k ę  oddalił ,  i gdzie  
się podział ,  nie w ia d om o;

5 )  Jan Benjam in T schope, który daw niej w re­
gim encie X ięcia H enryka w  Szpandan s łu ­
ż y ł ,  i przez 30. lat żadnej o  so b ie  nie dał 
w iad om ości;

6 ) Ju ed e l G a lew sk i, k tóry  przed o k o ło  20. lat 
m iejsce sw ego  p obytu  m iasto K em pno op u­
śc ił i zaginął:

7 )  m ieszczań M arcin W y r w iń sk i, k tóry  m iej­
sc e  sw ego  p ob ytu  m iasto M iłosław  op uścił, 
i od  30tu  lat za g in ą ł;

8 )  K atarzyna B y d ło w sk a  z dom u B erszczyczak , 
która się z m iejsca sw eg o  zam ieszkania M i­
ło sław ia  przed 20  laty oddaliła  i nie p o ­
w róciła ;

9 )  K rystyan  G ottfried  B au ch , k tóry  w  o sta ­
tnich latach up łyn ion ego  w ieku z miasta 
R aw icza , gdzie zam ieszk iw ał, d o  w ojska  
w zięty  i do batalionu d e Schach regim entu  
p iech o ty  de S tockhausen  w c ie lo n y  zosta ł, 
z regim entem  zaś tym  do  G łogow a  w yina- 
szero w a ł i tam że um rzeć m iał, i odtąd ża- 
dnej o  so b ie  n ie dał w ia d o m o śc i;

10) Adam  B rukarzew icz, k tóry  przed 27. laty  
z m iejsca sw eg o  pobytu  miasta G rodziska  
do W a rsza w y , i później ztamtąd d o  W ę ­
gier w y w ę d r o w a ł, a od  10. lat o  so b ie  ża­
dnej n ie dał w ia d o m o śc i;

11 ) M ichał H undt, k tóry  m iejsce sw ego  p ob ytu  
Jasin w  r. 1812. op uścił i p od o b n o  w ojn ę  
rossyjską o d b y w a ł i zaginął;

12) Balbina P o litow icz  niezamężna, która z W r z e -
śn i, gdzie zam ieszkiw ała, przed w ięcej jak  
lat 30. w y sz ła  i zaginęła;

13) W a w rzy n  R a y cza k , który m iejsca sw ego  
pob ytu  O tu sz 'p o w . B u k ow sk iego  przed 15. 
lub 20. laty  op u ścił i odtąd o sob ie  żadnej 
nie dał w ia d o m o śc i;

1 4 ) czeladnik  gw oździarz D an iel August Schroer, 
k tó r y  przed  lat 19. z C zem pinia m iejsca
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sw ego  zam ieszkania oddalił się  i nie p o ­
w rócił;

15) R enata D orota  F e ist , niezam ężna, która się  
w  r. 1830. z jej ó w czasow ego  m iejsca p o ­
bytu  miasta Szroigiel oddaliła i zag inęła;

16) Jakób  K ajoch parobek, który m iejsca sw ego  
. p ob ytu  Piaski przed lat 20 . op uścił i odtąd

żadnej o  sob ie  nie dał w iadom ości;
17) czeladn icy  p rofessy i szew sk iej, bracia Igna­

c y  i J ó z e f  K o zło w scy , k tórzy  w r. 1818. tu  
ztąd na w ędrów kę p oszli i odtąd żadnej o 
sob ie  nie dali w iadom ości;

18) W o jc ie c h  B en ed y k tS zy m a ń śk i, który przed  
lat 15. z M iędzyrzecza jako parobek do  P o l­
ski udał się i odtąd zaginął;

19) M axym ilian W ey ren ter  czeladnik  grzebi- 
niarz, z B y ty n ia  rodem , który ostatnią w ia­
dom ość o s o b ie  w roku 1834. z R ósch ild  
pod K oppenhagą d a ł, o  którego życiu  i 
m iejsca p ob ytu  od ow eg o  czasu żadnej nie 
masz w iadom ości;

20) Jan L udw ig D unnebier, który się przed lat 
2 0  z m iejsca sw ego zam ieszkania M urow a­
nej G oślin y  i podobuo do R ossy i od d a lił;  
i odtąd żadnej o  sobie n ie  dał w iad om ości;

21 ) H enryk  G rim m , czeladnik p rofessy i ślu sar­
sk ie j, k tóry się w r. 1834. z M iędzyrzecza  
na w ęd rów k ę udał, i odtąd z pobytu  sw ego  
teraźn iejszego niew iadom y,

k tórym  na w n iosek  krew nych i kuratorów  spra­
w a o uznanie ich za um arłych w y to czo n ą  z o ­
stała.

Z apozyw ają  się ciż zaginieni lub ich su k ces-  
so r o w ic  niew iadom i u in iejszem , ab y  się najpó  
źuiej w term inie na d z i e ń  3. L u t e g o  1 8 4 7 .  
zrana o godzin ie  lOtej przed U r H e n k e  R efe- 
rendaryuszem  Sądu N adziem iańskicgo w m iejscu  
pu blicznych  p osied zeń  sąd ow ych  w yzn aczon ym , 
o so b iśc ie  lub na piśm ie zg łosili, i o  ży c iu  i p o ­
b y c ie  sw oim  teraźniejszym  d o n ieś li, w  p rzec iw ­
nym  b ow iem  razie zaginione o so b y  za zm arłe  
uznane i su k cessorow ie  ich niew iadom i z pre- 
tcnsyam i sw em i do ich p ozosta ło śc i prek ludo- 
w ani zostaną.

P o zn a ń , dn ia  12. M arca  1846.
K r ó l .  S ą d  M a d  z i e m i a ń s k i ;  W y d z ia łu  I.

O G Ł O S Z E N I E .
G od zin y  k on w erzacy i w  język u  francuzkim  

udzielane w  Instytucie  moim pod  p rzew od n i­
ctw em  rodow ite) F rancuzki idą sw oim  torem  
w  niniejszem  p ó łro czu , tak dla panien posiada­
jących  już niejaką znajom ość tego język a , jako  
dla ty ch , k tóre  d op iero  7. początkam i on ego  za­
poznać się pragną O płata za 16 godzin  w in ie  
siącu w y n o si Z łotych  polsk ich  sześć.

A g n i s z k a  H e b e n s t r e i t ,  
przełożona Instytutu panien na u licy  W ilh e l-  

m ow skiej Nr. U .

Doniesienie.
Zam ierzając o d  S .  Michała r. b. han 

del mój przen ieść na u licę W ilh e lm ó w  
ską pod N r. 23. p ostan ow iłem , dla u l- ^  
żenią sob ie  w  p r z e p r o w a d z e n iu  się, w ięk- Ć7- 
szą p o ł o w ę  p o w ię k s z o n e g o  bardzo sk ła- rjlj 
du o b i ć ,  sp rzed ać, spuszczając odtąd  
o b ic ia  w  najgustow niejszych  deseniach  
za p o ło w ę  zw yk łej cen y . p t

P oznań , dnia 22. K w ietnia 1846. Lfj 
J a k ó b  M e n d e l s  o  h n. fili

F olw ark  Ł ą ź e k  należący do  m ajętności Ł ą g  
pod  .Śremem, z ło żo n y  z  o k o ło  1500 mórg ro li i 
la su , jakoteż 7.500 m órg łąk , ma b y ć  p o d z ie lo ­
n y  na 2 0  posad  ch łop sk ich , po 100 m órg każda 
posada, i za złożeniem  p o ło w y  w artości, a z o ­
stawieniem  na gruncie drugiej p o ło w y  pod  w a­
runkiem  upłacauia jej rentam i, w  w ieczystą  
dzierżaw ę puszczony.

W aru n k i przejrzeć m ożna u podpisanego od  
15. Maja do I C zerwca, r. b.

D om inium  Ł ąg  pod Śrem em . S a l .  M a n n .

M oim  szanow nym  gościom  i n ow ym  fautorom
d on oszę  un iżen ie, iz w  niedzielę duia 26. m. b. 
i doi następnych  o tw o rzę  ogród w  hotelu : 

H o t e l  a l a v i l l e  d e  R o m e .  
Zapraszam na o tw arcie  N . P i e t r o w s k i .

N ajlepsze św ieże  ł o s o s i e  ^ V u K r f N l i i e
p oleca w  cen ie  um iarkowanej

« .  Mj .  P r m g e r ,
przy  W o d n e j u licy  w  dom u sz k o ły  im ienia  

L udw iki pod  W l* . J łO .

Ku»‘* f/ieltlfi BerliimklrJ.

Dnia 21. Kwietnia 1816
S to ­

pa
prU.

JVa pr. kurant
papie ­
rami.

go to ­
wizną

O hligi <i In go skarbow ego . . 
O hligi preiniów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

G dańska w T . . 
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

• W . X  Poziinńsk 
.  dito

Pruss. W schód 
P om orsk ie . . . 
M arch. Ełck i A 
N/laskie . . . .  

dito od rządu garaulow ane
F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e
O hligi Potsd.. M agdeburskiej . 
D rogi żel. Masrd. - Lipskiej . . 
O bliięi upierw. Majęd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elberleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Oblią-i upierw. Reńskie- . . .  
Drogi od rządu garnntow ane. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 
Ohligi upierw. G órno Szląsk.

dito Lit. B . .
- B eri -Szcz. Lie. A. i B,

* - Mag-deb.-Hal bers!
Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. AVroc. !>zw.-Fr. 
Dr żel. Bonn K otońskiej . . ■ 
Drogi żel. D o lno-Szląsk iej. ■ 
Ohligi upierw. Dolno Sztąskiej 
O ro si żel W ilhelm a (C.-O .)
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f e n y  t a r g o w e

w mieście
P o z n a n i u .

Dnia 22. Kwietnia. 
1846. r.

od |  do
>CI f r n . l T » l .  I r r

P szen icy  szefe l • • • 2 / 6 2  12 6
Zyta dt. . • • 1 20 — 1 24 7
Jęczm ien ia  d t  • . 1 5 — 1 |1 0 —

O w sa  . dt. • • . . 1 1 1 1| 3 4
Tatarki dt • • . . . l 7 6 1 10 —

1 25 — 2j 1 3
Z ie m n ia k ó w  dt. . — 13 — —  116 —
Siana r e tn a r  . . , — 25 — — 26 —
S ło m y  k op a ■ ........................ 10 — — 10 15 —
M asła  garniec . . . . 1 20 — 2 — —

JVazwy kościołów.

W  kościele katedralnym . . . . 
W  kośc. tarn. S. M aryi M agd. . 
\V r k o śc ie le  S . W o jc ie c h a  . . .
W  kościele Ś. M a rc in a ............
Franeiszk. (gmina u i e m . - k a t n l . )  . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kośc. Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra . . 
W  kościele garnizonowym . . .

niedziele dnia 26. Kwietnia 1S46. r.

przed południem .

W c ią g u  tygodnia od d. 17. 
"do 23. Kwietnia.

X. W . W ojciechow ski
- Man. A m m a n .
- Man. P rokop.
-  D z i c k .  Kamieński.
- P r .  Grandkę.
.  Prof. Prusinowski. 

K leryk  Rudzicki. 
Kandydat 
Kandydat Besser. 
Kaudydut

po południu.

u r o d ź ,  s ię umarło ślub
w z ię ło

par
i - ouV S.
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■ __ 5 4 2
__ — 2 3 i 1

X  P r o h .  Urbanowicz. 2 2 i ___
.  Ł i c e n t ia t  W ick.
. Pr. Grandke. __ _ _ _
. Man. Amman — — — — —

Kandydat. 6 4 7 4 1
Kandydat R ichter. 3 l — — —
Kandydat. — 1 4 1 —

Ogółem . . . 1» 15 13 8 1


